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2.

Ma­rij­ka mia­ła ręce gru­be jak pnie drze­wa. Prze­gub jej dło­ni był tak sze­ro­ki i krzep­ki jak prze­gub dło­ni jej ojca. Nie­zbyt uro­dzi­we, krót­kie pal­ce za­koń­czo­ne tępo ścię­ty­mi pa­znok­cia­mi wy­glą­da­ły bar­dziej na mę­skie niż ko­bie­ce. Gdy chwy­ta­ła fi­li­żan­kę za uszko, le­d­wo prze­ci­ska­ła prze­zeń pa­lec wska­zu­ją­cy. Na pa­licz­kach wy­ra­sta­ły jej po­je­dyn­cze ciem­ne i wy­raź­ne wło­ski, po­dob­nie jak na przed­ra­mio­nach i łyd­kach. Pod no­sem no­si­ła mięk­ki cień, jak hisz­pań­ska tan­cer­ka fla­men­co albo do­ra­sta­ją­cy ciem­no­wło­sy chło­piec.

Gru­by, czar­ny jak u In­dian­ki war­kocz za­pla­ta­ła cia­sno, aż jej oczy z or­bit chcia­ły wy­sko­czyć, i skrę­ca­ła go w kok tuż nad szy­ją, przy­pi­na­jąc wsuw­ka­mi pod chust­ką, któ­rą wią­za­ła na gło­wie. Wszyst­ko w niej było sze­ro­kie, po­dob­ne bar­dziej do ło­pa­ty na drew­nia­nym szty­lu niż do ło­dy­gi kwia­tu, tro­chę kan­cia­ste, tro­chę su­ro­we, jak ka­wa­ły wę­gla od­rą­ba­ne od ścia­ny przod­ka. Brwi mia­ła jak dwie czar­ne kre­chy, pod­bró­dek moc­ny, kwa­dra­to­wy, zęby duże, bia­łe i rów­ne, wy­so­kie, peł­ne po­licz­ki, wy­dę­te, zmy­sło­we war­gi.

Nie było w niej nic z wiot­kie­go po­wa­bu jej młod­szej sio­stry ani z wy­nio­słej su­chej ko­stycz­no­ści mat­ki. Była jak rze­pi­cha, czer­stwa, czer­wo­na na po­licz­kach, do­no­śna. Pa­li­ła szpor­ty przez żół­tą od ni­ko­ty­ny luf­kę. No­si­ła ją w kie­sze­ni far­tu­cha, a gdy wy­kop­ci­ła peta, ba­wi­ła się, krę­cąc nią mię­dzy gru­by­mi pal­ca­mi. Mó­wi­ła gło­śno, śmia­ła się, chi­cho­cząc we­so­ło i trzę­sąc sil­ny­mi bar­ka­mi.

– Per­sze­ron – szep­ta­li ła­ko­mie mię­dzy sobą ko­le­dzy ze zmia­ny w za­kła­dzie. – Na przo­dek do ko­pal­ni z niōm, niych wōzy­ki ci­ōn­gnie, kōni­ōm by dać dych­nōńć mo­gła, a jesz­cze by nos po­ci­ōn­gła na gōra.

– Jo bych sie boł ta­kij baby, że ôna mi ciu­li­ka urwie, tymi uda­mi swo­jy­mi, dyć to jak ima­dło musi być – mó­wi­li i nie wia­do­mo, czy to był wy­raz fan­ta­zji o po­ło­że­niu się na jej cie­le twar­dym jak sien­nik na­bi­ty świe­żym sia­nem, czy strach przed mocą jej że­la­znych ud, któ­re mo­gły­by za­klesz­czyć każ­de­go ciu­li­ka i jego pana na wiecz­ność w mro­ku jej pity.

Wiel­kie, do koń­ca nie­ocio­sa­ne przez stwór­cę cia­ło Ma­rii wzbu­dza­ło bo­wiem sil­ne emo­cje. Nie dało się jej nie za­uwa­żyć, jak zna­ku ostrze­gaw­cze­go, któ­ry na­tych­miast rzu­ca się w oczy. Trud­no było jed­nak zgad­nąć, czy to ona przed czymś ostrze­ga in­nych, czy sama się przed nimi chro­ni. Cza­sem ani ko­bie­tą, ani męż­czy­zną nie wy­da­wa­ła się im Ma­ria, lecz ja­kimś homo du­plex, któ­ry zrzu­cił ko­bie­cą skó­rę, a swo­je pier­si, ster­czą­ce w górę jak wy­dmy, i pła­ski twar­dy brzuch po­wlekł skó­rą mę­ską, łusz­czą­cą się nie­co na łok­ciach, gu­bią­cą łu­ski we wnę­trzu ro­bo­cze­go kom­bi­ne­zo­nu.

Ma­rij­ka nie no­si­ła ru­bi­nów na pal­cach, były za gru­be na pier­ścion­ki po mat­ce albo po bab­ce. Zresz­tą na­wet gdy­by te ostat­nie mie­ści­ły się na jej pa­lec ser­decz­ny, nie no­si­ła­by na nim prze­nig­dy ru­bi­nu, bo prze­cież każ­dy wie­dział, że ru­bin ścią­gał na wła­ści­cie­la krew i zło, tak jak per­ły ścią­ga­ły łzy.

A o łzach i krwi aku­rat wie­dzia­ły one wszyst­kie w ro­dzi­nie spo­ro, krwi bo­wiem nie­ma­ło było na tym po­dwór­ku, na któ­rym się wy­cho­wy­wa­ły i one, i Ka­ta­rzy­na. Krew ze świ­ni, krew z wier­nej kozy, co swym cuch­ną­cym mle­kiem po­zwo­li­ła naj­gor­sze dni za Niem­ca i za Ru­ska prze­trwać, krew z kury, co bie­ga­ła bez gło­wy, krew z czło­wie­ka. Jed­na i ta sama, czer­wo­na, za­sty­ga­ją­ca w rudy brąz na gra­ni­to­wych nie­rów­nych ka­mie­niach, któ­ry­mi wy­ło­żo­no plac, ukra­dzio­nych skądś, Bóg je­den wie skąd.

Ale tam­tym ra­zem jed­nak aku­rat wła­śnie krwi za­bra­kło. Nie po­ja­wi­ła się mię­dzy no­ga­mi wte­dy, kie­dy po­win­na była się po­ja­wić. Któ­raż dziew­czy­na nie drża­ła choć raz z po­wo­du tego lęku, ścią­ga­jąc raj­sto­py, ro­lu­jąc majt­ki w dół i wi­dząc, że są cał­ko­wi­cie bia­łe? Któ­raż nie łka­ła na za­pas, pro­jek­tu­jąc so­bie wi­zję tra­gicz­nej przy­szło­ści na­zna­czo­nej dra­ma­tem wy­bo­rów, z któ­rych każ­dy obar­czo­ny był ja­kimś sta­now­czo zbyt cięż­kim odium zrzu­co­nym jej na bar­ki? Któ­ra nie bu­dzi­ła się w nocy zla­na po­tem ze stra­chu, nie mo­gąc zła­pać tchu z ner­wów? Bo choć­by nie wiem jak mó­wił, że ko­cha, osta­tecz­nie to nie jemu ten brzuch przy­tro­czą do cia­ła. A prze­cież tak czę­sto wca­le nie ko­chał, tyl­ko brał jak swo­je. Zresz­tą jak­by suka nie dała, toby pies niy wzi­ōn, mó­wi­li. Ale kła­ma­li: wzi­ōn by.

Hm... Ma­rij­ka po­li­czy­ła dni jesz­cze raz uważ­nie, po­wo­li – no nie chcia­ło być ina­czej, spóź­nia się. To pierw­szy raz, jak się tak spóź­nia, albo może po pro­stu wcze­śniej ja­koś nie zwra­ca­ła na to uwa­gi.

Czu­ła za­wsze, że idzie, już idzie, bo cia­ło świerz­bi­ło ją od środ­ka, od ja­kie­goś na­pię­cia, któ­re ma za­raz wy­buch­nąć, pęk­nąć jak wrzód. Jesz­cze chwi­la i strze­li. Czer­wo­na fala zło­ści pły­nę­ła szyb­ko od nóg do gło­wy. Pier­si, któ­re i tak za­wsze mia­ła twar­de, wy­sa­dza­ły jej te­raz sztyw­ne trój­kąt­ne sta­ni­ki. Tkli­we i cięż­kie jak gła­zy, bo­la­ły, na­wet gdy spa­da­ły na nie cie­płe kro­ple wody pod prysz­ni­ca­mi w łaź­ni za­kła­do­wej. Idą TE DNI.

Po­tem krew wy­pły­wa­ła z niej ob­fi­cie na z tru­dem zdo­by­tą li­gni­nę, gru­bo po­wkła­da­ną do maj­tek, albo na szma­cia­ne bind­ki przy­pi­na­ne gu­zi­ka­mi do bie­li­zny. Trze­ba było w ro­bo­cie dupę za­ci­skać moc­niej niż zwy­kle, pil­no­wać, żeby nie pły­nę­ło po no­gach. Bo prze­cież mó­wi­ło się, że przez tę krew mło­de wino kwa­śnie­je, plo­ny na po­lach usy­cha­ją, lu­stra sta­ją się ciem­ne, a ostrza sta­lo­we tę­pie­ją, kość sło­nio­wa tra­ci po­łysk, psz­czo­ły umie­ra­ją, że­la­zo i brąz rdze­wie­ją, a po­wie­trze wy­peł­nia się smro­dem. I żeby, broń Boże, ża­den pies nie po­li­zał tej krwi, bo za­raz go opa­nu­je wście­kli­zna i zdech­nie w kon­wul­sjach! Świę­ta Bar­ba­ra od­wró­ci się od nie­czy­stej i na ko­pal­nię na­śle coś złe­go, zbrzy­dzo­ny świę­ty Flo­rian ze­śle to samo złe na hutę, nie wy­to­pi się stal, za­wa­li się plan trzy­let­ni, nie od­bu­du­ją Pol­ski Lu­do­wej na czas. Za­ci­ska­ła więc uda z ca­łych sił.

Nie­wie­le wię­cej mo­gła zresz­tą ro­bić – cy­kle ży­cia za­ta­cza­ły krąg bez wzglę­du na to, czy tego chcia­ła, czy nie. Or­ga­nizm miał do wy­da­nia jesz­cze spo­ro ko­mó­rek ja­jo­wych, trze­ba było za­tem uda­wać, że al­les gut, czy te­raz to ra­czej wsio wpa­riad­kie. Nie­rzad­ko jed­nak ta wiel­ka Ma­ria o owło­sio­nym nad­mier­nie cie­le czu­ła, że od tej krwi wy­pły­wa­ją­cej ob­fi­cie spo­mię­dzy nóg robi jej się sła­bo, gdy bro­cząc jak nie­do­bi­ta sar­na, wy­ra­bia­ła swo­je sto trzy­dzie­ści sześć pro­cent nor­my przy ta­śmo­cią­gu w za­kła­dach azo­to­wych.

Na szczę­ście ciem­ny gra­nat kom­bi­ne­zo­nu krył wszyst­ko, a brud wżar­ty głę­bo­ko w gru­bą tka­ni­nę po­wle­kał ro­bo­cze ubra­nia, za­tem brą­zo­we pla­my z krwi nie rzu­ca­ły się aż tak bar­dzo w oczy. Tkwi­ły so­bie bez­piecz­nie w kon­ste­la­cji plam w in­nych ko­lo­rach – plam ze sma­ru, plam z ole­ju, plam ze zwy­kłe­go bru­du, któ­rym po­wle­czo­ne było wów­czas wszyst­ko.

W te dni wra­ca­ła do domu i pra­ła w zim­nej wo­dzie bind­ki twar­de od brą­zo­wej, za­schłej krwi. Bo ta le­piej scho­dzi w zim­nej – każ­dy, kto chciał zmyć z cze­goś krew, wie, że cie­płą to już na sam ko­niec się za­le­wa. Ale mimo to bind­ki ni­g­dy nie dały się do­brze wy­prać i gdy su­szy­ła je nad pie­cem, czu­ła się win­na, że oj­ciec musi pa­trzeć na za­rdze­wia­łe szmat­ki i że Ka­zik pa­trzy i się śmie­je, że śmier­dzi w kuch­ni gów­nem, choć prze­cież to wca­le nie było gów­no, tyl­ko krew. I tyl­ko Bab­cia Miej­sco­wa, wte­dy jesz­cze nie­kr­wa­wią­ca, ale bar­dzo prze­ję­ta tym zna­kiem ko­bie­co­ści, pa­trzy­ła na swo­ją sio­strę szo­ru­ją­cą za­cie­kle ka­wał­ki szmat­ki w mi­sce peł­nej zim­nej wody, po­chy­la­ła się nad nią i mó­wi­ła ci­cho:

– Nie martw się.

A Ma­rij­ka pod­no­si­ła gło­wę i ca­ło­wa­ła ją w czo­ło, mó­wiąc:

– Oby cie to, dzio­ucha, jak noj­pōź­nij spo­tka­ło, to je nic, ino ôstu­da a pie­rōń­ski bōl.

Męż­czy­zna krwa­wi wy­łącz­nie, gdy swo­ją krew za coś prze­le­wa, krwa­wi więc dy­na­micz­nie, ak­tyw­nie, trze­ba mu prze­dziu­ra­wić po­wło­kę, by jej nie­co uto­czyć. Za oj­czy­znę, za mat­kę, za oj­co­wi­znę, za wód­kę może roz­dzie­ra swe cia­ło, roz­ry­wa żyły i do­pie­ro wte­dy jest krew. Krew czy­sta i szla­chet­na. Krew z aktu, zu­peł­nie inna niż ta, któ­ra przez pięć dni wy­pły­wa z ko­bie­ty, bo ta jest bier­na, ska­żo­na, śmier­dzą­ca, brud­na, peł­na skrze­pów czar­nych jak dio­bel­ski po­miot, co się nie może na­ro­dzić. To krew zmar­no­wa­nych szans na nowe ży­cie. Ob­umar­łe ko­mór­ki, en­do­me­trium, co się złusz­cza – je­sień, ko­niec, schy­łek, szlus. Krew krwi jest po pro­stu nie­rów­na.

„Naj­go­rzej to pod­nieść na­gle coś cięż­kie­go – my­śla­ła so­bie w te dni Ma­rij­ka i ner­wo­wo zer­ka­ła co chwi­lę mię­dzy swo­je sze­ro­kie uda. – Niy po­ra­dzisz, dzio­ucha, niy po­ra­dzisz z tym in­a­czyj. Ino li­gni­na, szma­ta i mo­dli­twa do Noj­świynt­szyj Pa­niyn­ki, żeby ja­koś dała dych­nōńć”. Ale że już te­raz za­rzą­dze­niem Par­tii Noj­świynt­szo Pa­niyn­ka była nie­le­gal­na na za­kła­dzie, to wi­dać nie po­ma­ga­ła Ma­rij­ce w zo­sta­niu przo­dow­ni­cą pra­cy. A Ma­rij­ka bar­dzo chcia­ła być przo­dow­ni­cą, i to naj­lep­szą w za­kła­dzie albo i w ca­łym Cho­rzo­wie, a może na­wet w lu­do­wej oj­czyź­nie. Już nie raz prze­kra­cza­ła wy­zna­czo­ne nor­my, jej czar­no-bia­ła po­waż­na twarz wi­sia­ła na ta­bli­cy z pod­pi­sem: „Tyle to a tyle pro­cent ku chwa­le pla­nu trzy­let­nie­go!”, pię­ła się po so­cja­li­stycz­nej dra­bi­nie pre­sti­żu. Pie­nią­dze swo­je mieć, a nie mieć – to dla ta­kiej jak ona dzio­uchy być albo nie być. I wia­do­mo, że mieć i dzię­ki temu być. Pierw­sza w ro­dzi­nie taka sa­mo­dziel­na, taka osob­na, taka inna, lep­sza, nowa mło­da ko­bie­ta pra­cu­ją­ca poza do­mem.

Ma­rij­ka za­trud­ni­ła się w za­kła­dzie che­micz­nym nie­dłu­go po woj­nie, kie­dy trze­ba było rąk do pra­cy, po­wo­jen­na od­bu­do­wa do­pie­ro się za­czy­na­ła i każ­dy ochot­nik był na wagę zło­ta.

Co jed­nak nie ozna­cza wca­le, że wcze­śniej nie pra­co­wa­ła. Każ­de­go dnia po szko­le, czy to jesz­cze nie­miec­kiej, czy to już pol­skiej lu­do­wej, a cza­sem za­miast wi­zy­ty w obu tych pla­ców­kach, mat­ka jej ko­za­li w dōma ro­bić, przy sio­strze, a po­tem przy bra­cie, więc nie wia­do­mo było, w co ręce po­wsa­dzać, od rana do nocy. Ko­pać kar­to­fle na polu przy Azo­tach, szo­ro­wać pod­ło­gę ry­żo­wą szczo­tą na ko­la­nach, do­kład­nie i sys­te­ma­tycz­nie, miej­sce przy miej­scu, prać pra­nie, roz­wie­szać pra­nie, ma­glo­wać pra­nie, piec cia­sto, piec chleb, jak cza­sy były lep­sze, to i osku­bać kur­kę z pie­rza – nor­mal­ne za­ję­cia, żeby dar­mo nie ja­dać. Jej mat­ka sze­le­ści­ła spód­ni­cą, wy­cie­ra­ła ręce w far­tuch, a po­tem go zdej­mo­wa­ła z sie­bie i wa­li­ła nim gdzie po­pad­nie: po no­gach, po ra­mio­nach, po gło­wie.

– Pie­rōń­ski giź­dzie, raus mi z dōma – wo­ła­ła, gdy nie była za­do­wo­lo­na z wy­ni­ków pra­cy.

Pra­bab­ka była ko­bie­tą zim­ną i wy­nio­słą, o za­cię­tej, su­ro­wej twa­rzy, po­ru­sza­ją­cą się po domu jak pio­run ku­li­sty, wiecz­nie go­to­wą do zwa­dy i kon­flik­to­wą, tak bar­dzo nie­do­stęp­ną w swo­im na­je­że­niu, że nikt na­wet nie pró­bo­wał się zbli­żać. Z ja­kichś po­wo­dów wo­la­ła od­su­nąć od sie­bie wszyst­kich, do­pusz­czać ich wy­łącz­nie na dłu­gość kija od mio­tły, war­czeć za­miast mó­wić, ła­jać za­miast tłu­ma­czyć. Jej mi­łość ob­ja­wia­ła się tro­ską o dom. Za­miast przy­tu­lić, le­piej dać dziec­ku zjeść, za­ło­żyć mu na grzbiet czy­stą ko­szu­lę, po­ło­żyć spać w wy­my­tym domu. Resz­ta jest fun­ta kła­ków war­ta.

Jej mąż wró­cił z woj­ny, po­szedł do pra­cy w ko­pal­ni, wsta­wa­ła więc z nim o świ­cie, kro­iła chleb i sie­dzia­ła przy sto­le, w mro­ku po­ran­ka, nim zbu­dził się dom. Ma­rij­ka wi­dzia­ła cza­sem ich cie­nie za za­sło­ną od­dzie­la­ją­cą kuch­nię od izby, w któ­rej spa­ła z sio­strą i bra­tem, jak sie­dzą w mil­cze­niu, nie pa­trząc na sie­bie. Sły­chać było tyl­ko skro­ba­nie łyż­ki o me­ta­lo­wą mi­skę i szu­ra­nie no­ga­mi pod sto­łem, gdy wsta­wa­li. Kie­dy oj­ciec wy­cho­dził, mat­ka ro­bi­ła za nim znak krzy­ża w po­wie­trzu, pro­sząc nie­mo wyż­sze siły, by i tym ra­zem wró­cił do niej po szych­cie. I jak do­tąd wra­cał, szo­ro­wa­ła mu więc nogi w wiel­kiej ba­lii sto­ją­cej na środ­ku kuch­ni, szo­ro­wa­ła mu ple­cy i kła­dła go spać, jak swo­je trze­cie dziec­ko.

– Jes żeś.

– Jes żech.

Wię­cej nic.

Ma­rij­ka nie pa­mię­ta­ła do­brze wy­bu­chu woj­ny, zresz­tą za Niem­ca – jeji mat­ka go­da­li – tak źle zaś nōm niy było, było aby co do gara wra­zić, szko­ła była, po­rzōn­dek bōł. Cza­sym lu­dzie po kōn­tach szep­ta­li, że „to Hi­tler zło­ty na­uczył nos ro­bo­ty”. Ino że ôjca po­tym wziy­ni na frōnt. Ale wrōci­ōł.

Może jak Ru­scy przy­szli, to już coś tam le­piej pa­mię­ta­ła, ob­ra­zy po­pło­chu i pa­ni­ki, ogień i krew na po­dwór­ku, ale te­raz to nie mia­ło naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Prze­szłość od­dzie­lo­no gru­bą li­nią, któ­rej po­czą­tek dały sło­iki ze zdję­cia­mi ojca w mun­du­rze We­hr­mach­tu za­ko­pa­ne w ogro­dzie pod gru­szą.

Na Śląsk do­tar­ła Pol­ska Lu­do­wa, wy­klu­ła się z po­wo­jen­ne­go cha­osu jak ze śmier­dzą­ce­go jaj­ka. Zro­dzi­ła się z woj­ny do­mo­wej wszyst­kich ze wszyst­ki­mi, z pra­gnie­nia pój­ścia da­lej z tym da­ro­wa­nym ży­ciem, z ro­dzin, w któ­rych za­bra­kło męż­czyzn, bo nie wró­ci­li z wo­jen i obo­zów. Wszyst­kie po­dob­ne Ma­rij­ce dziew­czę­ta – Ha­necz­ki, Kry­sie, Ba­sie, Ce­le­styn­ki – mię­dzy Bu­giem a Odrą uj­rza­ły na­gle przed sobą wy­cią­gnię­tą za­chę­ca­ją­co dłoń. „Chodź do nas, my cię uczyć ka­żem – gło­sił ofi­cjal­ny ko­mu­ni­kat. – Ko­bie­ty miast i wsi pol­skich, jest was o dwa mi­lio­ny wię­cej niż pol­skich męż­czyzn, w koń­cu i dla was za­tem nad­szedł czas na­dziei i zmia­ny, nie ma wyj­ścia. Awans spo­łecz­ny dla wszyst­kich!” Była to re­wo­lu­cyj­na zmia­na, któ­rą im przy­nie­sio­no i rzu­co­no pod nogi, by ją so­bie wzię­ły i po­nio­sły da­lej, bez zro­zu­mie­nia tego, co wła­ści­wie so­bie nio­są w tę przy­szłość na­ma­lo­wa­ną ko­lo­ro­wy­mi far­ba­mi na pla­ka­cie.

Wy­ko­naj z nami, dziew­czy­no, plan trzy­let­ni – wo­ła­ły slo­ga­ny na par­ka­nach i mu­rach. Zin­ter­na­li­zuj w so­bie so­cja­li­stycz­ną oj­czy­znę, bu­duj swój los, od­bu­do­wu­jąc Pol­skę, po­rzuć mia­zma­ty sa­na­cyj­nych po­rząd­ków albo hi­tle­row­skie tę­sk­no­ty za wiel­ki­mi Niem­ca­mi, odejdź od ko­ły­ski i pie­ca chle­bo­we­go, pójdź z so­bie po­dob­ny­mi ku so­cja­li­stycz­nej przy­szło­ści, ra­mię w ra­mię, wy­zwól się, zejdź pod zie­mię albo stań przy ma­szy­nie, jest i dla cie­bie miej­sce wśród nas, ju­na­ków, mło­da krzep­ka dziew­czy­no o ru­mia­nych po­licz­kach.

Na prze­trze­bio­ny z ludz­kiej tkan­ki Śląsk, wy­czysz­czo­ny z fa­cho­wej siły ro­bo­czej, któ­ra ni­czym re­pa­ra­cja wo­jen­na dla so­wiec­kich bra­ci od­je­cha­ła ki­bit­ka­mi do ra­dziec­kich ła­grów, zjeż­dża­li więc co­raz śmie­lej z go­rol­skich mia­ste­czek i wsi mło­dzi lu­dzie, nie tyl­ko dziel­ni ju­na­cy, ale i naj­dziel­niej­sze dziew­czy­ny. Nie chcia­ły już cięż­ko pra­co­wać na oj­co­wiź­nie, któ­ra i tak po­tem bę­dzie prze­zna­czo­na dla któ­re­goś z bra­ci, bo prze­cież nie dla żad­nej z nich. Przez Pol­skę po­szła no­wi­na o wy­zwo­le­niu z nie­wo­li do­mo­wej. Ko­bie­ta w cia­snym sta­li­now­skim ob­ję­ciu mo­gła w koń­cu być na rów­ni z męż­czy­zną, gdy tych tak bar­dzo oj­czyź­nie bra­ko­wa­ło. No pra­wie. Oby­wa­tel­ka jest od­zwier­cie­dle­niem cnót oby­wa­te­la! Ma­rij­ki, Kry­sie, Ha­lin­ki – nie bądź­cie jak baby, już nie mu­si­cie. Te­roz by­dzie­cie jak baby i cho­py za­ra­zym. Mo­że­cie się te­raz sta­rać i w domu, i w za­gro­dzie, i w za­kła­dzie. Umoż­li­wia­my wam, to­wa­rzysz­ki, nowy start. Damy wam żło­bek i damy wam sto­łów­kę. „Ro­dzi­na Bo­giem sil­na” – to już nie musi być obo­wią­zu­ją­cy was mo­del, bo Sta­lin i Bie­rut wy­cią­ga­ją do was dłoń. Tak wam te­raz po­zwa­la­my, Ma­rij­ki, Mał­go­sie, Ste­fa­nie, i za to nas sza­nuj­cie, bo wam nikt ni­g­dy wię­cej nie dał od nas. Da­li­śmy wam ko­lek­tyw i pra­wo do uczest­nic­twa w nim, czyż to nie wspa­nia­łe? Dla was, któ­re tak nie­wie­le mo­gły­ście wcze­śniej? Czyż to nie wiel­ka rzecz, móc od­mie­nić swój nie­cie­ka­wy ko­bie­cy los?

No wiel­ka prze­cież. Jak mia­ła się nie cie­szyć dziew­czy­na, gdy z płucz­ki na ko­pal­ni, gdzie za psi grosz w chło­dzie i wil­go­ci, w mro­zie albo upa­le prze­rzu­ca­ła rę­ka­mi cięż­kie ka­wa­ły wę­gla na ta­śmo­cią­gu, prze­szła na­gle pod zie­mię – dzię­ki ła­sce de­cy­den­tów, któ­rym rąk do pra­cy wciąż było brak. Pod zie­mią było cie­pło i su­cho, na­wet gdy nad nią pa­dał śnieg i trzy­mał mróz, a pra­ca wca­le nie była cięż­sza, była lżej­sza na­wet, bo zme­cha­ni­zo­wa­na, i le­piej płat­na. Jak mia­ła się nie cie­szyć, gdy z wsio­wej cha­łu­py gdzieś pod Czę­sto­cho­wą, Mie­cho­wem albo Bu­skiem wy­cho­dzi­ła i je­cha­ła do mia­sta i może wśród plu­skiew, ow­szem, ale z ki­blem w tym sa­mym bu­dyn­ku, a nie obok, może wśród zgni­li­zny mo­ral­nej, tak, oczy­wi­ście, ale bez bi­cia po twa­rzy przez na wskroś mo­ral­nych ma­ło­rol­nych ojca i bra­ci. 

A Śląsk przyj­mo­wał je wte­dy i ser­decz­nie otwie­rał na nie swo­je spra­co­wa­ne ra­mio­na, bo nikt stąd ni­g­dy nie wy­rzu­cił czło­wie­ka idą­ce­go pro­stą ścież­ką eto­su pra­cy, a każ­da pra­ca – ta poza do­mem i ta w nim – god­na jest sza­cun­ku i tyl­ko dar­mo­zja­dom nie na­le­ży się nic prócz wzgar­dy. Sza­cu­nek lu­dziom pra­cy, choć­by i z War­sza­wy przy­szli. Wę­giel ko­pać, w chod­ni­kach się czoł­gać, stal to­pić w mar­te­now­skich pie­cach, sta­wiać się o świ­cie na od­pra­wy w fa­bry­kach i hu­tach, dzie­ci ro­dzić, dzie­ci opo­rzą­dzać, ko­szu­le mę­żom na nie­dzie­le prać, po­ściel bi­glo­wać, dy­wa­ny trze­pacz­kōm kla­pać, nu­dle na ro­sōł ku­lać, cwi­try sztry­ko­wać, ma­kat­ki „Po­kój temu do­mo­wi”, „Alle mor­gen ohne Sor­gen”, „Jezu, ufam To­bie”, „Grüss Gott” ha­fto­wać, ogród­ki przy­do­mo­we pie­lić, okna myć na ja­sny błysk, pod­ło­gi szo­ro­wać, by dało się z nich li­zać, gęsi i kacz­ki sku­bać, Boga w ser­cu no­sić, nie sia­dać, nie sta­wać, nie le­żeć, ro­bić, ro­bić, ro­bić, das ist Obe­rschle­sien!

Ale choć od pra­cy bo­la­ło je całe cia­ło, choć za­sy­pia­ły na sto­ją­co ze zmę­cze­nia w brud­nych, na­bi­tych spo­co­nym tłu­mem tram­wa­jach, każ­da z nich wo­la­ła po sto­kroć wy­je­chać ze wsi do mia­sta, do ro­bot­ni­cze­go ho­te­lu, gdzie ro­dzi­ce nie będą już ich trzy­mać w ob­ję­ciach, same nie wie­dzia­ły, czy czu­łych, czy pró­bu­ją­cych je udu­sić, nim się w ich oczach po­ni­żą i skur­wią. Nie wa­ha­ły się dłu­go, czy chcą wie­rzyć tej kłam­li­wej wła­dzy, któ­ra łżąc na ich te­mat w ofi­cjal­nych prze­ka­zach i kon­tro­lu­jąc je cał­ko­wi­cie, jed­no­cze­śnie daje im przez mo­ment taką wol­ność, ja­kiej nikt im ni­g­dy nie dał wcze­śniej. Prze­cież nie wie­dzia­ły w owej chwi­li, że nie ma dla nich żad­ne­go wy­zwo­le­nia, jest tyl­ko nie­wo­la no­we­go ro­dza­ju. Wo­la­ły żyć w tych świec­kich klasz­to­rach, któ­re trzesz­czą od tar­ła. Może na­wet jako te kur­wy, ale za to żyć po swo­je­mu. Mniej wię­cej. Przez chwi­lę, nim wy­szło na jaw, że jed­nak nie są wszy­scy rów­ni w tym stru­mie­niu bun­tu i wście­kło­ści na to, co zna­li z wcze­śniej­sze­go ży­cia. 

Ma­rij­ce do sa­mo­dziel­no­ści jesz­cze spo­ro bra­ko­wa­ło, bo wciąż się gnio­tła w fa­mi­lo­ku z całą ro­dzi­ną i na swo­je na ra­zie pójść nie mia­ła jak, ale ja­każ to była ra­dość, gdy mat­ka w koń­cu nie mo­gła o niej mó­wić, że jest śmier­dzą­cym dar­mo­zja­dem. Nie ma nic gor­sze­go niż je­dzą­cy dar­mo! Le­piej by dla ta­kie­go było, gdy­by się najadł wła­sne­go wsty­du i zdechł na skręt ki­szek.

Je­śli więc na­wet coś bo­la­ło, gdzieś du­si­ło, skądś krwa­wi­ło, na­wet je­śli bez zmian wy­śmie­wa­no, po­py­cha­no i bito, na­wet je­śli kie­row­nik zmia­ny ob­ma­cy­wał je w ciem­nym ką­cie jak kar­bo­wy w ma­jąt­ku przed­wo­jen­ne­go pana – wszyst­ko to zno­si­ły z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi, cze­ka­jąc na osta­tecz­ne do­ko­na­nie się zmian, któ­re jed­nak ni­g­dy nie na­stą­pi­ło.

Ma­rij­ka za­ka­sy­wa­ła gra­na­to­we rę­ka­wy ku­faj­ki swo­imi wiel­ki­mi dłoń­mi, po­pra­wia­ła chust­kę na gło­wie i szła Do ro­bo­ty! Do ro­bo­ty! z pie­śnią na ustach. Woj­na już daw­no się skoń­czy­ła, dzie­ciń­stwo prze­mi­nę­ło, czas na ży­cie praw­dzi­we, cóż mamy do stra­ce­nia?

Kie­dy po szych­cie, zmę­czo­na i obo­la­ła, le­ża­ła już w łóż­ku ze swo­ją młod­szą sio­strą, przed za­śnię­ciem, tak jak opo­wia­da się baj­ki na do­bra­noc, opo­wia­da­ła jej o pra­cy, o ko­le­gach i o ko­le­żan­kach, o kie­row­ni­ku, któ­ry przy­je­chał ze Lwo­wa i choć niby był Po­la­kiem, to cięż­ko się było z nim do­ga­dać, tak śmiesz­nie za­cią­gał. O sto­łów­ce, gdzie mo­gli wy­ku­pić so­bie przy­dział ka­szy z oma­stą albo tłu­czo­ne kar­to­fle, o dziew­czy­nach ze wsi, któ­re na­gle zni­ka­ły nie­dłu­go po tym, jak je za­czy­na­no wi­dy­wać z ka­wa­le­ra­mi na uli­cy Wol­no­ści, o Le­ni­nie i o Sta­li­nie też, bo dużo się na ich te­mat do­wia­dy­wa­ła i słu­cha­ła o nich za­wsze z za­cie­ka­wie­niem. Bab­cia Miej­sco­wa wy­słu­chi­wa­ła tych opo­wie­ści, szep­ta­nych ci­cho już po wspól­nej mo­dli­twie do Mat­ki Bo­skiej Pie­kar­skiej − klę­ka­ły do niej obie przed łóż­kiem, jed­na wy­so­ka i bar­czy­sta, dru­ga chu­da i de­li­kat­na. Le­nin, Sta­lin i Naj­święt­sza Pa­nien­ka czu­wa­li po­tem nad ich cięż­kim snem, do­pó­ki blask po­ran­ka nie za­świe­cił w wy­czysz­czo­ne na błysk okna w czer­wo­nych ra­mach. Spa­ły przy­tu­lo­ne do sie­bie, wdy­cha­jąc na­wza­jem swo­je od­de­chy, bu­du­jąc bli­skość, ja­kiej każ­dy mógł­by im za­zdro­ścić. Ka­sia na przy­kład.
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